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HISTORIA
Tytułowy „raj” to okolice nadmorskich kurortów w Kenii, gdzie Europejki w średnim wieku udają się na poszukiwanie tzw. „beach boysów”, czyli młodych Afrykańczyków, którzy za pieniądze spełniają ich seksualne fantazje. Dla osamotnionej Teresy, matki dojrzewającej nastoletniej córki, to wymarzone miejsce na huczne spędzenie pięćdziesiątych urodzin. Decyzję podejmuje bez wahania. Zostawia pod opieką córkę i jedzie na wakacje do kenijskiego kurortu z nadzieją na znalezienie miłości i przeżycie seksualnej historii swojego życia. 
Rzeczywistość okazuje się jednak daleka od rajskiego ideału. Wędrując od plaży do plaży z  nadzieją na znalezienie prawdziwego uczucia, zmieniając kolejnych ciemnoskórych kochanków, przeżywa jedno rozczarowanie za drugim. Tracąc wrażliwość i stopniowo pozbywając się złudzeń dochodzi do gorzkiego wniosku – na kenijskich plażach miłość nie jest wcale wymarzonym rajem, lecz płatną transakcją, która staje się zakamuflowaną formą prostytucji.  

O FILMIE 

Raj: miłość to najnowszy film uznanego austriackiego reżysera Ulricha Seidla (twórcy m.in. Import/Export i Upałów – Nagroda Specjalna na MFF w Wenecji 2001), którego światowa premiera odbyła się w 2012 roku na 65. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes, gdzie film zaprezentowano w konkursie głównym. 

Raj: miłość to pierwsza część filmowej trylogii reżysera, którą scala tytuł Raj. Seidl pracował nad nią przez cztery lata, kręcąc ponad 80 godzin zdjęciowego materiału. Pierwotnie stanowić ona miała jedną całość, ale ostatecznie reżyser zdecydował się na podzielenie wielogodzinnej fabuły na trzy części, których tytuły (Miłość, Wiara, Nadzieja) pochodzą od tytułu sztuki z 1932 roku Wiara, nadzieja, miłość (Glaube, Liebe, Hoffnung) austriackiego pisarza Ödöna von Horvátha, jednego z ulubionych pisarzy Seidla.

W pierwszej części trylogii, zatytułowanej Raj: miłość, Seidl z humorem i elementami groteski portretuje tzw. „sugar mamas”, czyli białe, europejskie seks-turystki,  korzystające z usług „beach boysów”. Reżyser ukazuje nie tylko ich samotność, lecz również problemy postkolonialnej Afryki oraz dysproporcje pomiędzy białymi przedstawicielami zachodniego świata a lokalnymi mieszkańcami. Film w doskonały sposób pokazuje również rynkową wartość seksualności, siłę i atrakcyjność odmiennego koloru skóry, jak również różnicę pomiędzy Europejczykami a Afrykańczykami, którzy dziś wzajemnie siebie wyzyskują. 
Autorem zdjęć do filmu (wspólnie z Edem Lachmanem) jest Wolfgang Thaler, od lat współpracujący ze znanym austriackim reżyserem Michaelem Glawoggerem (Chwała dziwkom, Śmierć człowieka pracy, Megamiasta). Tytułową rolę zagrała natomiast znakomita teatralna aktorka Margarethe Tiesel, wybrana do tej roli podczas castingu. Film kręcono w trudnym warunkach klimatycznych i politycznych. Ekipie filmowej przez cały czas towarzyszyła obstawa ochroniarzy i policjantów. 
Raj: miłość doskonale odzwierciedla stosowaną od wielu lat metodę pracy Seidla: kręcenie filmu bez tradycyjnie rozumianego scenariusza, na bazie aktorskiej improwizacji i rozwijania wątków zależnie od sytuacji na planie, w ściślej współpracy z aktorami, którymi są zarówno profesjonaliści, jak i amatorzy. 
Wszystkie części trylogii Seidla opowiadają o jednej rodzinie. Drugą cześć, zatytułowana Raj: Wiara portretuje siostrę bohaterki pierwszej części – katolicką misjonarkę, owładniętą miłością do Jezusa. Trzecia część, czyli Raj: Nadzieja opowiada natomiast o córce bohaterki pierwszej części -  nastolatce, która przeżywa pierwszą miłość na obozie dla otyłych.   
SŁOWNIK POJĘĆ
Beach Boys – młodzi Afrykańczycy, którzy pracują na plażach, zazwyczaj sprzedając pierścionki, wycieczki statkiem lub safari i szukają białych kobiet na ich seksualne partnerki. Część z nich biegle mówi po niemiecku, angielsku i francusku. W zamian za swoje usługi otrzymują pieniądze lub drogie prezenty, typu motor, samochód lub mieszkanie. Wielu z nich marzy, aby zamieszkać w Europie.      
Sugar Mama – sposób, w jaki Kenijczycy określają europejskie kobiety, które ich wspierają, czyli z którymi uprawiają seks w celach zarobkowych.   

Mzungu Kiss – tzw. pocałunek Białych, czyli nazwa, używana przez Kenijczyków na określenie sposobu, w jaki całują europejskie kobiety. Inaczej francuski pocałunek, który jest dla Kenijczyków równie niezwykły i egzotyczny jak seks oralny z kobietą.    
WYWIAD Z ULRICHEM SEIDLEM:
- Skąd pomysł na tytuł Pana trylogii? 
Raj to obietnica stanu permanentnej szczęśliwości – słowo, które łączy w sobie żądzę słońca, morza, wolności, miłości i seksu, jak również hasło reklamowe powszechnie nadużywane przez przemysł turystyczny. W tym przypadku tytuł odnosi się do trzech różnych filmowych historii kobiet, które próbują zrealizować swoje niespełnione dotąd sny i marzenia.

- A dlaczego trzy kobiety?

Ponieważ bez względu na to, co myślą o mnie ludzie, jestem reżyserem, który kręci filmy o kobietach. Moja trylogia rozwija się z trzech różnych punktów widzenia. Od dłuższego czasu myślałem, żeby zrobić film o pięćdziesięcioletniej kobiecie. Wspólnie z moją żoną Veroniką Franz napisaliśmy scenariusz o masowej turystyce, który składał się z sześciu różnych części. Każda z nich opowiadała o turystach z Zachodu i ich wakacjach w tzw. Trzecim Świecie. Przyszedł mi wówczas do głowy temat turystyki seksualnej i postanowiliśmy rozwinąć go na przykładzie historii pewnej rodziny: dwóch sióstr i córki. Trzy kobiety, które szukają mężczyzny, dalekiego od standardowego ideału piękna i który – cytując Houellebecqa lub Jelinek – ma małą wartość rynkową. Wszystkie szukają seksualnego spełnienia oraz miłości. Gdziekolwiek, w tym przypadku akurat w Afryce.

- Na czym tak polega Pana specyficzna metoda pracy?

Nie piszę tradycyjnych scenariuszy. Poszczególne sceny są opisane bardzo precyzyjnie, ale pojedyncze wątki opowiadam jak w krótkometrażowym filmie, bez przerw. To efekt pracy przy stole montażowym. Podstawową zasadą mojej filozofii jest nietrzymanie się sztywno zaakceptowanego, gotowego scenariusza. Podążam raczej za tym, co dzieje się podczas kręcenia zdjęć i w czasie postprodukcji. Staram się kręcić chronologicznie i cały czas pozostaję otwarty na nowej kierunki i idee. Dodatkowo w każdym z filmów stawiam sobie nowe wyzwania. W przypadku Raju moim skrytym zamiarem było nakręcenie takich historii, aby mogły one – o ile to konieczne – funkcjonować oddzielnie. Ponad półtora roku spędziłem w montażowni, bo chciałem rozsądnie połączyć ze sobą wszystkie trzy historie. W pewnym sensie to zadziałało – żadna z tych części nie może istnieć samodzielnie, bo zamiast siebie wzmacniać te części, raczej siebie osłabiają. W końcu dochodzimy do wniosku, że najlepszym rozwiązaniem pod względem artystycznym nie jest jeden film, lecz trzy oddzielne. Nie był to łatwy proces.
- Seksturystyka w Kenii, radykalna katolicka misja nawracania w Wiedniu, obóz dla dorosłych otyłych. Dlaczego właśnie te trzy przystanki?           
Wszystkie trzy kobiety zakochują się, doświadczają miłości i w konsekwencji rozczarowania. Córka jest na obozie, gdzie otyłe nastolatki spędzają wakacje i tam przeżywa pierwszą w jej życiu miłość: idealistyczną, ze wszystkimi jej konsekwencjami. Dla jej matki, która jedzie do Kenii, aby znaleźć miłość lub seks, taka forma to świadomy wybór po latach rozczarowań.  A siostra, która kocha nie mężczyznę, lecz Jezusa i która znalazła duchową, w pełni uświęconą seksualną miłość, idzie jeszcze dalej. Tego, czego nie możesz znaleźć na Ziemi, szukasz w niebie. Chodzi o ideę obiecanego raju.   
- W przypadku części kenijskiej akcja rozwija się w bardzo swobodny, w pełni improwizowany sposób. Jak udało się Panu osiągnąć taki efekt? 

To się nie stało przez przypadek. W scenerii Kenii złapanie odpowiedniego wątku było najdłuższym i najbardziej precyzyjnym zadaniem. Podróżowaliśmy po Kenii dwa lata szukając inspiracji. Tak jak we wszystkich moich filmach właśnie te konkretne przygotowania stały się katalizatorem zmian – w tym szczególnym przypadku zmiany były bardziej radykalne niż gdziekolwiek indziej. Na początku chciałem pokazać kobietę, która ma już romans w Kenii i przyjeżdża tam po raz drugi. Ale po zaangażowaniu do głównej roli Margarethe Tiesel, a także po naszych lokalnych obserwacjach i doświadczeniach z tzw. „beach boysami”, zdecydowałem, że opowiem o białej kobiecie, która przyjeżdża do Kenii po raz pierwszy i pierwszy raz ma kontakt z czarnym mężczyzną. Na końcu musiałem wybrać Afrykańczyka, który zagra rolę kochanka. Miałem dwóch kandydatów, ale wiedziałem, że to bardzo delikatna kwestia. Sceny miłości musiały być przecież bardzo autentyczne, zarówno emocjonalnie, jak i psychicznie. Zacząłem kręcić film z dwoma kandydatami i powoli sprawdzałem, co się działo na planie. W dużym stopniu scenariusz tego filmu powstawał więc w sposób organiczny – rodził się nam na planie. 
- Zazwyczaj pracuje Pan z zespołem, złożonym z profesjonalnych aktorów i amatorów. Czy w tym filmie kenijskich „beach boysów” uznać można za amatorów? Czy trudno było przekonać ich do zagrania przed kamerą?

Przede wszystkim wcale nie tak ciężko było ich spotkać. W zasadzie trudno ich nie spotkać gdy człowiek postawi stopę na plaży w Kenii. Natychmiast nas obstawiali i zgadywali w każdym języku. Sztuką było jednak znaleźć odpowiednich, a potem zdobyć ich zaufanie. Zajęło nam to sporo czasu. Ale w Kenii, czy tego chcemy, czy nie, wszystko jest sprawą pieniędzy. Każdy biały Europejczyk z Zachodu postrzegany jest przez lokalnym ludzi jak bogacz i w taki sposób jest traktowany.

- Co to znaczy w praktyce? 

Na przykład umówienie się z „beach boysami” w konkretnym miejscu kosztuje, a jeśli chodzi o pieniądze Kenijczycy są niesamowicie pomysłowi. Potrafili wymyślić różne preteksty, aby wyłudzić od nas pieniądze. Nauczyłem się szybko to zauważać, choć przyznam, że mają naprawdę dużą wyobraźnię. Pewien kenijski „beach boy” uznawał za normalne przekonywać nas w ciągu kilku dni, że jeden z członków jego rodziny jest chory, drugiego pogryzł wąż, brat ma malarię, a babcia właśnie umarła.    

- Czego szukał Pan przy wyborze aktorki do głównej roli w tym filmie. Chodzi oczywiście o Margarethe Tiesel?

Od początku wiedziałem, że chcę pracować z profesjonalną aktorką. Ale opisanie wymagań do tej roli było naprawdę wyjątkowym wyzwaniem. Kobieta po pięćdziesiątce, daleka od typowego zachodniego ideału piękna, na przykład otyła. Zgodnie z moją metodą pracy musiała mieć zdolność do improwizacji i być bardzo autentyczna przez kamerą. A na końcu pojawiła się konieczność rozebrania się do naga w scenach seksu z czarnym mężczyzną. Szukaliśmy niemal rok. Margarethe Tiesel była jak łut szczęścia.

- Czy w tym filmie fikcja okazuje się znacznie bardziej istotna niż w Upałach, czy Import/Export? 

Nie. Wszystkie trzy filmy: Upały, Import/Export i Raj: miłość opowiadają fikcyjne historie, których punktem wyjścia jest osobista obserwacja, doświadczenie, spotkanie z innymi. To jak rysowanie w realności i w tym samym czasie odkrywanie jej na nowo.  

- Co oznacza dla Pana cielesność i piękno? Pana filmy przywodzą na myśl nagość, portretowaną przez Luciana Freuda.

Cielesność zawsze odgrywa w moich filmach ważną rolę. Lubię filmować blisko skóry, pokazywać ludzi z bliska, bez makijażu, takimi, jakimi są naprawdę. Lubię odnajdywać element piękna w czymś, co pozornie wcale nie jest ładne.   

- Pana trylogia oscyluje wokół trzech idei: wiary, nadziei i miłości. To również tytuł jednej ze sztuk Ödöna von Horvátha. Czy to świadoma inspiracja? 

Kiedy byłem młodszy, z fascynacją czytałem Ödöna von Horvátha. W pewnym sensie jego sztuki i opowiadania wpłynęły na mój stosunek do życia i postrzeganie innych. Ale nie ma to bezpośredniego wpływu na ten film. Decydujący pomysł na tytuł trylogii przyszedł mi do głowy podczas ostatnich faz montażu.    

- Pana trzy filmy określa się mianem trylogii, ale przecież każdy z nich ma własną estetykę i narrację. Czy może ją Pan opisać? 
Jest to moja filmowa transpozycja tego, z czym i jak powiązane są poszczególne obrazy. Jest ona zdeterminowana scenografią, lokalizacją zdjęć, tym co i pod jakim warunkiem jest kręcone. Atmosfera, w jakiej dzieją się poszczególne historie, również odgrywa tu ważną rolę. Kenia jest hałaśliwa i ze względu na ocean, drzewa palmowe i plaże odzwierciedla sztucznie pojęty sens egzotycznej wolności. A jeśli chodzi o sam proces zdjęciowy – zbadałem różne miejsca na ziemi: Karaiby, Dominikanę, gdzie również można odnaleźć turystykę seksualną kobiet. W końcu jednak wybrałem Afrykę. Interesowała mnie sytuacja społeczno-polityczna, jak również kolonialny kontekst tego zjawiska. Muszę przyznać, że Afryka mnie zauroczyła: różnorodnością, sprzecznościami, horrorem i pięknem, biedą i bogactwem, płynącym z turystyki, która jest przecież niczym innym, jak tylko nową formą kolonializmu. Uważam ten kontynent za niezwykle inspirujący, również pod względem wizualnym. 

WYWIAD Z MARGARETHE TIESEL

- Ile z samej Pani jest w roli Teresy? Czy kiedykolwiek wcześniej była Pani w Afryce i miała jakieś doświadczenia z „beach boysami”?   
Nie, nawet najmniejszych. Byłam kiedyś na wakacjach w Tunezji i pracowałam z imigrantami nad pewnym projektem. Uczestnicząc w castingu do tego filmu miałam jednak okazję ich obserwować, tych czarnych „Lwich Książąt”. Wypytywałam ich jak wszystko działa, jak to jest z białymi kobietami. Zdziwiło mnie, że „sugar mamas” są dla nich czymś wyjątkowym. Jeden z nich przedstawił nawet własne dzieci swojej „sugar mamie”.        

- Na ile identyfikuje się Pani z postacią Teresy? 

Nigdy nie zakochałam się w taki sposób, ale jestem w stanie wyobrazić sobie co ta kobieta czuje. Gdy wokół niej jest tyle młodych mężczyzn, czuje się 10 lat młodsza i znów jest w grze. Czuje pożądanie jako kobieta i dzięki temu czuje się świetnie. Jestem w stanie zrozumieć kobiety, które wyjeżdżają do Afryki w poszukiwaniu kochanka.     

- Która scena w tym filmie jest dla Pani najważniejsza?

Każda przypadła mi do serca.
- A która z nich okazała się najtrudniejsza? Ulrich Seidl nie jest łatwym do współpracy reżyserem. 

Wchodzenie i schodzenie po schodach setki razy (śmiech). Albo chodzenie na wysokich obcasach. To była straszna tortura. Myślałam, że uduszę Ulricha Seidla.  

- A sceny nago? 

Oczywiście, że to było wyzwanie, ale uważam, że te sceny były znacznie trudniejsze dla czarnoskórych aktorów, aniżeli dla mnie. Oni są niesamowicie nieśmiali, wręcz pruderyjni. Kenijczycy mają zazwyczaj na sobie trzy, cztery pary bielizny. Na kenijskich plażach nie ma w ogóle nagości, więc nie wiem jak oni to łączą z seksturystyką. Raczej wolą wziąć czyjeś ubranie, aniżeli zdejmą swoje. 

- A inne wyzwania? 

Na pewno fakt, że aktorzy nie dostawali scenariusza. Z dnia na dzień dowiadywałam się czego Ulrich Seidl będzie oczekiwał ode mnie dnia następnego i to było stresujące.  

- Pierwszy raz pracowała Pani z Ulrichem Seidlem. Jak się układała współpraca?        

To kwestia podjęcia decyzji. Albo w to wchodzisz i ufasz Seidlowi, albo nie. Trzeba się wyluzować i zaufać, że powie ci, czego chce. Zna możliwości aktora znacznie lepiej aniżeli on sam. W pewnym stopniu aktor chce się mu pokazać, chce mu coś udowodnić i robi rzeczy, których inaczej by nie zrobił. Co prawda sądzę, że mógłby nieco bardziej chwalić niż dociskać. Seidl jest bardzo oszczędny w pochwałach. 

CIEKAWOSTKI  Z PLANU
„Dwa lata temu, podczas kręcenia zdjęć do Import/Export zimą na Ukrainie, powiedziałem sobie nigdy więcej. I nagle znalazłem się znów z Seidlem, tym razem w Kenii. Warunki były jednak zupełnie inne: zamiast minus 25 plus 40 stopni.” 
Ekkehart Baumung, dźwiękowiec
„Tym razem wcale nie tak trudno było znaleźć odtwórczynię głównej roli. Ulrich Seid kazał wszystkim kandydatkom przyjść w stroju kąpielowym. Osiemdziesiąt kobiet w średnim wieku lub nieco starszych miało się rozebrać, założyć kostium, a następnie ubrać się z powrotem. Do filmów Seidla trzeba szukać ludzi całkowicie naturalnych, którzy akceptują siebie takimi, jakimi są, niczego nie udają i nie ukrywają. Seidl nie szuka typowych aktorów, lecz raczej takich, którzy potrafią improwizować. Ludzi, którzy nie boja się swoich słabości, lecz potrafią zrobić z nich atut”. 

Eva Roth, szefowa castingu 
„Normalnie znoszę upały bardzo dobrze, ale przy 12-godzinnej nieprzerwanej pracy w piekącym słońcu każdy zaczyna cierpieć na udar słoneczny. Więc pewien rozsądny hotelowy manager przynosił nam parasol lub kangę. Ale za każdym razem, gdy ta dobra dusza się pojawiała, Seidl krzyczał: żadnych parasoli, ona musi być przecież opalona.”  
Margarethe Tiesel, aktorka
„Sytuacja w Kenii była napięta. Muzułmanie, seks, religia i film. Atmosfera na przedmieściach Mombasy była pod względem politycznym wyjątkowo napięta. Z tego powodu podczas zdjęć towarzyszyli nam ochroniarze i policjanci z karabinami.” 
Paul Oberle, drugi dźwiękowiec
„Podczas kręcenia zdjęć przeżyliśmy dziwną historię z Gabrielem. Filmowaliśmy go na plaży i nagle pojawił się jakiś samozwańczy uzbrojony patrol plażowy. Aresztowali Gabriela, załadowali na łódź i wywieźli nie wiadomo dokąd. Powód? Musieliśmy zapłacić. W Kenii wszystko jest możliwe o ile tylko zapłacisz. Dlatego tak trudno było kręcić zdjęcia w Mombasie. Wszyscy prosili nas o pieniądze i każdy, kto z nami rozmawiał, robił to dla pieniędzy. Nie dało się tego uniknąć.”
       Gabriela Jemelka, asystentka reżysera 
„Specyfiką kręcenia zdjęć w Afryce jest ciągła walka o każde ujęcie. Podczas pre-produkcji filmu staraliśmy się z Ulrichem Seidlem w jak największym stopniu poznać i doświadczyć Afryki. Jej piękno, horror, bieda i niebezpieczeństwo bardzo nas zafascynowało. Staraliśmy się oddać to potem w filmie, ale kręcenie zdjęć było naprawdę trudne. Gdy tylko włączaliśmy kamerę, otaczała nas masa ludzi. Zwykłe ujęcie dwóch samochodów, jadących w przeciwległych kierunkach, stawało się wprost niemożliwe. Byliśmy Białymi w Czarnym świecie. Afrykańczycy muszą walczyć o przetrwanie, a dla nas, Białych, każde drzwi są otwarte. Witają nas miło tylko wtedy, gdy im się zapłaci. Nie doświadczyłem tego w żadnym innym kraju. Zaniechałem więc pojedynczych, długich ujęć, pokazujących jak funkcjonuje ten świat. Pokazaliśmy tylko jego fragment.” 
Wolfgang Thaler, operator
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EKIPA: 
Ulrich Seidl – urodzony 24 listopada 1952 roku w Wiedniu. Austriacki reżyser, scenarzysta, producent. Jeden z najbardziej kontrowersyjnych austriackich reżyserów, uważany za skandalistę, który lubi łamać społeczne tabu i przekraczać w swoich filmach społeczne i obyczajowe granice. Uprawia kino na pograniczu filmu fabularnego i dokumentalnego.    

Kontakt z filmem nawiązał w wieku 26 lat, gdy rozpoczął studia w Wiedeńskiej Akademii Filmowej. Na początku kariery realizował głównie filmy dokumentalne, choć nie było to kino dokumentalne w czystej postaci. Jak sam przyznaje, nigdy nie zastanawiał się nad gatunkowym podziałem, bowiem kino fabularne i dokumentalne ma dla niego taką samą rangę.  

Jego filmy przyniosły mu międzynarodową sławę i uznanie. Jest laureatem wielu nagród filmowych. Za film Trzeba się liczyć ze stratami (Mit Verlust ist zu rechnen, 1992) otrzymał nagrodę na MFF w Amsterdamie w 1993 roku. Kolejny film Zwierzęca miłość (Tierische Liebe, 1995), opowiadający o ludziach, którzy dzielą życie ze swoimi psami i kotami, wzbudził wiele dyskusji, ugruntowując skandalizujący filmowy wizerunek reżysera. Po obejrzeniu tego filmu Werner Herzog stwierdził nawet: „jeszcze nigdy, siedząc w kinie, tak wyraźnie nie ujrzałem piekła”. Seidl znajduje się zresztą na liście 10 ulubionych reżyserów Herzoga. 

Pierwszym filmem fabularnym Seidla były Upały (Hundstage, 2001), za które otrzymał m.in. nagrodę specjalną jury na MFF w Wenecji w 2001 roku. Kolejnym był Import/Export, a trzecim w fabularnym dorobku reżysera okazała się filmowa trylogia Raj. 
Metoda pracy Ulricha Seidla przy każdym z filmów opiera się na kilku podstawowych zasadach: 

1.fikcyjne historie kręcone są w dokumentalnej scenerii, co powoduje, że nieoczekiwane momenty, które zdarzają się na planie, mieszają się z fikcją, 

2.brak tradycyjnie rozumianego scenariusza, który nie zawiera dialogów, lecz jedynie precyzyjnie opisane sceny; podczas zdjęć scenariusz jest stale modyfikowany i niejako pisany na nowo,

3. w skład obsady aktorskiej wchodzą profesjonalni aktorzy i amatorzy; wszyscy otrzymują na planie te same wskazówki, a w efekcie widz nie jest w stanie odróżnić kto w filmie jest profesjonalnym aktorem, a kto amatorem,

4. aktorzy nigdy nie otrzymują scenariusza; sceny i dialogi są improwizowane na planie,

5. zdjęcia do filmu są zawsze kręcone chronologicznie, co pozwala na stałe adaptowanie i rozwijanie poszczególnych scen i wątków; zakończenie jest zawsze sprawa otwartą,

6. filmy są zawsze kręcone w oryginalnej scenerii,

7. muzyka pojawia się tylko wówczas, gdy stanowi integralną część danej sceny,

8. „otwarta metoda pracy” odnosi się również do montażu, który pozbawiony jest pośpiechu; film powstaje niejako na nowo przy stole montażowym, 

9. obok scen fikcyjnych, zawsze nagrywane jest tzw. „tableaux Seidla”, czyli precyzyjnie zaplanowane ujęcia ludzi, patrzących do kamery. Przy każdym z filmów Seidl kręci innego rodzaju „tableau”, które często wcale nie pojawia się zresztą w ostatecznym kształcie filmu. „Tableaux Seidla” (po raz pierwszy  zastosowane przez reżysera w jego filmie krótkometrażowym One Forty, 1980) bardzo szybko przejęte zostało jako metoda pracy przez innych reżyserów i stało się z czasem wizytówka austriackiego kina. 
Filmografia:

Reżyser:

2011 – Raj: miłość (Paradise: Love aka Paradies: Liebe)
2007 – Import/Export
2003 – Jezu, Ty wiesz (Jesus, Du weisst)
2002 – Zur Lage: Österreich in sechs Kapiteln
2001 – Upały (Hundstage)

1999 – Modelki (Models)
1998 – Spass ohne Grenzen
1997 – Miłośnik biustów (Der Busenfreund)

1996 – Zwierzęca miłość (Tierische Liebe), Bilder einer Ausstellung
1994 – Die Letzten Männer
1992 – Trzeba się liczyć ze stratami (Mit Verlust ist zu rechnen)

1990 – Good News: Von Kolporteuren, toten Hunden und anderen Wienern
1984 – Look 84
1982 – Der Ball
1980 – Einsvierzig
Scenarzysta:
2011 – Raj: miłość (Paradise: Love aka Paradies: Liebe)
2007 – Import/Export
2003 – Jezu, Ty wiesz (Jesus, Du weisst)
2002 – Zur Lage: Österreich in sechs Kapiteln 
2001 – Upały (Hundstage)
1997 – Modelki (Models), Spass ohne Grenzen 
1996 – Miłośnik biustów (Der Busenfreund)
1994 – Zwierzęca miłość (Tierische Liebe), Bilder einer Ausstellung
1992 – Die letzten Männer
1990 – Trzeba się liczyć ze stratami (Mit Verlust ist zu rechnen), Good News: Von Kolporteuren, toten Hunden und anderen Wienern
1982 – Der Ball
Producent:
2011 – Raj: miłość (Paradise: Love aka Paradies: Liebe)
2007 – Import/Export
1980 – Der Ball
Zdjęcia:
2001 – Zur Lage: Österreich in sechs Kapiteln
Margarethe Tiesel – 53-letnia austriacka teatralna aktorka. Rozpoczęła teatralna karierę w Mozarteum w Salzburgu, a następnie występowała w niemieckich teatrach: w Dortmundzie, Freiburgu, Sztutgarcie, Frankfurcie i Graz, gdzie obecnie na stałe mieszka. Rola Teresy w Raju: miłości to jej pierwsza poważna rola w filmie fabularnym.     
Peter Kuzungu – jeden z kenijskich „beach boysów”, którego Seidl spotkał na plaży w okolicach Mombasy. Rola Mongi, czyli kochanka Teresy, to jego filmowy debiut. Jak sam przyznaje, najtrudniejszym momentem w filmie było dla niego pojawienie się z Teresą obok prawdziwej żony. „Czułem się dziwnie” – przyznaje Kuzungu. W rzeczywistości ma dwie żony: afrykańską i niemiecką. Pięć lat temu ożenił się w Mombasie z niemiecką „sugar mama”. Za jej pieniądze kupił dom i samochód, dzięki czemu mógł zacząć pracować jako taksówkarz. Dwa lata temu rozstali się i utracił zarówno dom, jak i pieniądze. Wrócił do źródeł – znów jest jednym z „beach boysów”.        
Inge Maux – austriacka aktorka, fotografka, malarka, znana z udziału w wiedeńskim musicalu Udo Jürgens, jak również z występów w wielu teatrach: począwszy od  Schauspielhaus w Zurychu, po Theater in der Josefstadt w Wiedniu. W filmie zagrała rolę przyjaciółki Teresy, jednej z „sugar mamas”. Jak sama przyznaje, w pracy nad rolą pomogła jej jedna z jej koleżanek, która uprawia seksualną turystykę.  
Gabriel Nguma Mwarua – 22-letni „beach boy”, który zagrał w filmie rolę Gabriela, pierwszego kochanka Teresy. Mieszka z babcią w Malindi. Jest zakochany w kenijskiej dziewczynie, która przebywa obecnie na stypendium i nic nie wie na temat jego relacji z białymi kobietami. Związany na stałe z trzema „sugar mamas”: Angielką i dwoma Niemkami. W sumie miał już w swoim życiu 60 „sugar mamas”. 

Wolfgang Thaler – jeden z najsłynniejszych austriackich operatorów filmowych. Po raz pierwszy współpracował z Seidlem przy filmie Fun Without Limits (1998) i od tego czasu był operatorem przy takich jego filmach, jak: Upały, Jezu, ty wiesz, Import/Export. Przy tym ostatnim współpracował również z Edem Lachmanem. Na stałe współpracuje z takimi reżyserami, jak: Robert Altman, Wim Wenders, Steven Soderbergh i Todd Haynes. 
Eva Roth – stała współpracowniczka Seidla, odpowiedzialna za casting do jego filmów. Nawiązała współpracę z Seidlem przy filmie Zwierzęca miłość, przy którym była asystentką i  od tego momentu organizuje castingi do wszystkich filmów Seidla. 

Veronika Franz – austriacka dziennikarka i krytyk filmowy. Stała współpracowniczka i żona Seidla. Ich wzajemna współpraca rozpoczęła się od filmu Pictures at an Exhibition (1996). Od tego czasu jest współautorką scenariuszy do filmów Seidla (Upały i Import/Export), jak również asystentką przy castingach do filmów reżysera.  
GŁOSY PRASY:
„Raj: miłość Ulricha Seidla to pierwszy film, który tak dosadnie opowiada o świecie bogatych kobiet i młodych mężczyzn, którzy im służą, ale nie pierwszy, który odkrywa przed nami wielopłaszczyznowy kontekst seksturystyki. W 2006 roku oglądaliśmy już bowiem Heading South. Ale dopiero tu widać wyraźnie jak piekło potrafi być brudne. Pełny niedomówień, podejmujący temat kontrowersyjnego seksu Raj: miłość na wielu poziomach okazuje się wyzwaniem dla widza. Odrażający, a zarazem wysublimowanie piękny, perfekcyjnie pokazuje ludzką potrzebę miłości. Sfilmowany przez Wolfganga Thalera i Eda Lachmana jest pod względem filmowym doskonale skomponowany – postaci zajmują zazwyczaj tylko połowę kadru, otoczeni bezgraniczną przestrzenią. Ścieżka dźwiękowa do filmu również zachwyca: połączenie europejskiej muzyki dyskotekowej z afrykańskim popem działa w tym filmie doskonale.” 









Variety

„Raj: miłość, podobnie, jak Heading South Laurenta Canteta, opowiada o seksturystyce, ale z nowej perspektywy, tym razem kobiety w średnim wieku, która staje się jej konsumentem. Jak można się było spodziewać po reżyserze, którego fascynuje zagadnienie obcości w sferze ciała i ludzkich zachowań, scenariusz tego filmu jest doprowadzony do ekstremum, pokazując jak blisko siebie potrafi funkcjonować brzydota i piękno. Niezwykle prowokacyjny, choć nie nastawiony na sensację – ten film po prostu trzeba zobaczyć.”









The Hollywood Reporter
„Raj: miłość po raz kolejny udowadnia, że Seidl ma niezwykłe wyczucie wizualnej strony kina i jest w stanie stworzyć film, który w sposób niezwykle zrównoważony pokazuje jak seksturystyka buduje poczucie wyzysku z obu stron, choć w każdym z przypadków jest to wynik zupełnie innej formy desperacji. Rodzi to zresztą kolejne zawiłe komplikacje. Białe Europejki występują tu jako aroganckie i głupie istoty, a czarnoskórzy mężczyźni okazują się nie mieć żadnych granic i bez honoru oddają im własne ciała. Ta przerażająco-fascynująca wzajemna zależność okazuje się dla obu stron bardzo upokarzająca.” 
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